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KONKURS 
P I Ę K N O Ś C I  
SAMOCHODÓW

KTÓRE AUTO NAJPIĘKNIEJSZE ? P. Z ofja J a ro szew sk a , u rocza  artystka  T eatru M iejsk iego  im. J. S ło w a c k ie g o  w  K rakow ie, s ie d z ą c  na 
lu k su so w y m  sa m o c h o d z ie  „Skoda" 100-konnym , za p ra sza  C zyteln ik ów  „Ś w ia tow id a"  d o  w z ię c ia  udzia łu  w  K onkursie p ięk n o śc i sa m o ch o d ó w .

Fot. J . Szw eda, Kraków
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Z K R A J U

/  *  -JfjF U ro czy sto ść  w o jsk o w a . 5-ty Baon saperów obchodził w Krakowie swe święto. Na uroczystość 
tę przybyło wielu gości, między innymi b. dowódca tego baonu p. minister Boerner. Na fotografji

Msza połowa na dziedzińcu koszar. Ag. Fot. „Światowida", zdj. n a  pł. kra j. „Alfa**

Nad p o lsk iem  m orzem  biją d zw o n y . W  ty c h  d n iach  N ow ow ybrany  Zarząd Klubu U rządników  P a ń stw o w y ch  w  W arszaw ie . Siedzą od prawej do
k s. p rob oszcz^ T u rzyn sk i d o k o n a ł p o św ię c e n ia  p ierw szy ch  lewej: inż. Z. Piotrowski, inż. J. W ołkanowski, prokurator Sądu Najwyższego M. W ęgrzynowski dyrektor

d z w o n ó w  k o śc ie ln y ch  w  G dym . departamentu Min. Skarbu, prezes Klubu J. Około-Kułak, Cz. Jankowski i J. Żyliński. Stoją od prawej do
Ag. Fot. „św iatow ida", zdj. n a  pł. kraj. „Alfa" lew ej: C. Piórkowski, nacz. Z. Hartman, W. Oziemski, nacz. L. Kowalewski. K. Perchuć i R T .e w u w s k i



LUBIEN WIELKI 1 5
d o  k o ń c a  —

Na prawo:
P o lity cz n e  
p rzy jęc ie . Dnia 
8 maja w sali recep
cyjnej Min. Przem. 
i Handlu p. min. inź.
Kwiatkowski podej
m ował herbatką przedstawicieli rządu, sfer finansowych, przem ysłowych, handlowych i rolniczych. Na zdjęciu widoczni pp.:

min. Kwiatkowski (x), min. pracy Prystor (1), min. ref. 
roln. Staniewicz (2), wicemin. skarbu Grodyński (3), pre
zes Banku Rolnego Ludkiewicz (4), poseł W iślicki (5), dyr. 
depart. Nosowicz (6 ). Ag. Fot. „Św iatow ida” n a  pł. k raj. „Alfa”.

w r z e ś n i a .
KOŁO LWOWA

Z n a n e  Z d r o j o w i s k o  s i a r c z a n e  ::
Prospekty bezpłatne wy= 
syła Z a r z ą d  Zdro jow y. 32&

cierpiący n a  niem oc płcio~ 
wą, otrzym ają  za zw rotem  

kosztów  przesyłk i w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i poczto- 
wemi bezpłatnie m oją książkę o m ym  sensacyjnym  w ynalazku. 
„H EIIR EK A  3 0 1 “  Adres: ARTUR INDiC Hr. VII. Cluj, Rumtinja, ul. UniwBrsitatB Hr. t.
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Niezniszczalną jest

M I A F L O R
emalja do paznokci 

H E N R Y K  Ż A K

mr KTO napisze im ię, nazwisko, m iesiąc  
urodzenia, otrzyma darmo bro

szurę, określenie charakteru, zdolności, przeznaczenia.
Pozna kim jest, kim być może.

Warszawa, Redakcja „Wiedza Tajemna", Skrzynka pocztowa 571. 
Załączyć znaczek pocztowy na przesyłkę. 214

lllllllll DLA 
D O R O S Ł Y C HEROTYKA

„Academie studieus* album  140 aktów  kobiecych zł. 5 —. D ekam eron. 
Sto opow iadań m iłosnych, 2 tom y ilustr. zł. 10 —. Jak  N anna sw ą có
reczkę Pippę na  ku rtyzanę  kształciła  zł. 6 50. Aretino. Żyw oty ku rtyzan  
zł. 5*—. Niepokój płciowy zł. 5’—. Fizyka miłości płciowej zł. 4*—. Na 
koszta  przesyłk i załączyć zł. 150. „Księgopol“ , Warszawa, Karmelicka 15. T..

Z gon ob ro ń cy  L w ow a. Dn. 8 maja zmarł w  Warszawie em. gen. 
śp. Edmund Kessler, b. szef szt. dyw. białoruskiej gen. Iwaszkiewicza.

Na lewo:
Sanktuarium  p am iątek n arod ow ych . W sali tronowej na Zamku 
król. w Warszawie umieszczono niedawno rewindykowane: miecz ko
ronacyjny Stanisława Augusta oraz berło. Zdjęcie nasze przedstawia 
ogólny widok sali tronowej. Po obu stronach stoły w łoskie z XVIII. 
w. z bronzowemi złoconem i gablotami, w których przechowywane są: 
miecz koronacyjny Stanisława Augusta oraz berło i łańcuch orderu

Orła Białego.

P rz ez  p o p iera 
n ie  s w o js z c z y 
zn y  do  d ob ro
bytu . We w ielu  
m iastach polskich  
specjalne kom itety  
obyw atelsk ie pro
wadzą akcję propa
gandową, mającą na 
celu wzm ożenie zby
tu  tow arów  krajo
wych, zwłaszcza 
w łókienniczych. Na 
fotografji okno w y
staw ow e jednego ze 
sklepów  w Bydgo
szczy z propagando
w ym i napisami 
i wzorami malerja- 

łów  polskich.



K om unikacja tra n zy to w a  p rze z  P o lsk ą . Najdogodniejsza linja 
kolejowa, łącząca terytorja rumuńskie położone na południe od Kar
pat z Bukowiną, prowadzi przez Czechosłowacką Ruś Podkarpacką 
wzdłuż Cisy i Czarnej Cisy do stacji w Jasinie a stamtąd przez te- 
rytorjum polskie (Worochta — Kołom yja—Śniałyn) do Czerniowiec. 
Dopiero teraz jednak ruch tranzytowy na tej linji został na podsta
wie specjalnej umowy uruchomiony, z wielką korzyścią zarówno 

dla Rumunji, jak i dla Polski.
T rzej m in istro w ie . Z okazji otwarcia ruchu tranzytowego, o któ
rym mowa w objaśnieniu obok, odbył się w Jasinie (Czechosłowacja) 
zjazd ministrów komunikacji: Polski inż. Kuhn (1), Rumunji p. Ha- 

lipa (2) i Czechosłowacji p. Mlcoch (3).

O w acje  na c z e ś ć  P o l
sk i. Wdzięczna ludność 
rumuńska urządziła pol
skiemu ministrowi inż. 
Kiihnowi, który udał 
się na terytorjum ru
muńskie burzliwe owa
cje. Na zdjęciu władze 
rumuńskie i publiczność 
na stacjj kolejowej Va- 
lea-Visaului w oczeki
waniu na przyjazd min.

Kiihna.

Na lewo: Typ g óra la  z  Rusi P od karpackiej.

W spania ły  m o st. Most ten, znajdujący się na Prucie pod Jaremczem, na linji tranzy
towej został niedawno, dopiero po zniszczeniu wojennem odbudowany przez władze polskie. 

Na zdjęciu minister Kuhn (1) i minister Halipa (2), zwiedzający ten most.

FOTO -PLASTIKON KIESZONKOWY::
WI D O K I  Z NATURY m i l• •

Komplet zł. 25’— za pobraniem . A lbum y i wzory 
nowości po zł. 2*—, 5’— i 10'— za przedpłatą.

„ A n O R " ,  W a i c s a w a .  Skrytko 09BB 3
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Z ja z d  m in is t r ó w  k o m u n ik a c j i 

P o ls k i,  C z e c h o s ło w a c j i i  R u m u n j i
(Zdjęcia dokonane przez specjalnego wysłannika „Światowida“)
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P .  D e v e y ,
p e r k a lik i i  lu fy  r e w o lw e ró w

C hodź w  perkalikach. Stosownie do hasła, rzuconego przez doradcę finansowego p. D evey’a, aby w bieżącym  
sezonie letnim  kobiety polskie nosiły  perkaliki, został dnia 10 bm. w celach propagandowych zorganizowany w War
szawie w  salach Prezydjum Rady Ministrów bal „Polskich Perkali“, który miał ogromne powodzenie i zgromadził 
W owalu: ' całą elitę towarzyską stolicy.
R ęce  do góry! P. Devey pow rócił świeżo z Ruraunji, gdzie spotkała go niem iła przygoda. Został on bowiem  

napadnięty przez bandytów i wraz z towarzyszami obrabowany. Dobrze, że się choć na tern tylko skończyło.

I
Ą T L

Pocóź parasol? 
P I E G I

usuwa skutecznie

ŁESGHNITZER ’A
KREM I MYDŁO

wypróbowane środki specjalne, oparte na czysto 
naukowej podstawie. 257

W aptekach i drogerjach krem 3'15, mydło 2‘30. 
Gdzie niema, wprost: Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

' F c u u c n  u d M u n  ■

„ M O T O R " ^

CO TO JEST„T0GAL“?
T ab letk i „Togai* ' są  sk u teczn ym  środkiem  p rzec iw ko :

reum atyzm ow i, p o d a g rze , g r y p i e ,  
b ólom  n erw ow ym  i bólom  g ło w y , 
m i g r e n i e  i p r z e z i ę b i e n i o m .  276

Nie w yrządzajcie sobie szkody, używ ając innych m a ł o w a r ł o ś c i o- 
w y c h  środków . — W edług re jentalnego pośw iadczenia przeszło 6000 
lekarzy  wyraziło swoje uznanie d la skuteczności działania „Togalu" 
N abyć m ożna we w szystk ich  ap tekach . —  Nr. reg istr. 1364. —  Cena z ł .  2.

£ t e m a

półsztywny

Jeśli nie znacie kraju
gdzie w fioletow ym  cieniu fjordów  
m igocą sreb rn o łu sk ie  sardynk i, po 
znajcie przynajm niej jego św ietne 
p rzysm ak i t. z. sardynk i norw eskie, 
p rzepyszne  w  sm aku, p rzy tem  po
żyw ne i tan ie, gdyż bezm ierne jest 
bogactw o rybne  wód norw eskich. 
P rzypraw ione w najlepszej oliwie 
lub sosie pom idorow ym  zaspoka
ja ją  najw ybredn iejsze w ym agania 
sm akosza. N adzw yczajnie pożyw ne 
w sk u tek  w ielkiej zaw artości jodu.

330

Czego potrzeba do pieczenia?
jeśli chcem y p iec placek pulchny, sm aczny, ła tw o  
straw ny o apetycznym  w yg ląd zie  —  naturalnie: 

_  m asła, jaj, mleka, —  jed n ego  w ięcej, drugiego
*  i  mniej lecz  — w  k ażd ym  ra z ie

Dra Oetkera proszku do pieczenia BACKIN.
Jak w  każdym  w ypadku najlepiej s to so w a ć  pro- m ałym  płom yku gazow ym . W  n ow ym  zupełnie  
szek  do p ieczenia  B ackin, uczy  n o w a  k s ią ż k ą  z  re- w ydaniu  ukazało s ię  w y d a n ie  C k siążk i kuchar- 
ce p ta m i Dra O e tk e r a  w ydan ie F, którą za 40  gr sk le i Dra O e tk e r a .
n abyć m ożna W każdym  sk ładzie . W  k siążeczce  Wszyitkie panie gospodynie a szczególnie początkujące,

  tej znajdują s ię  także b liższe w d°skón*łą Lici“? Akol»rłOWł ta'*  v  \   blUe uzupełniają zbiór około 500 przepisów dotowania,
SZCZegÓły O znakom itym  apa* pieczenia i kensarwowania, Książką tą •  objętości 160 
r a d e  d o  p ie c z e n ia  ,>Cud kuch- Stron druku nabyć można wsiądzie, a w razie wyczerpa
ni", zap om ocą  którego m ożna *» nadeałanieM 86 gr w znaczkach wprost u mnie. 
p iec, sm ażyć i g o to w a ć  na Dr. A u gu st O e tk er , O liw a .

0053485348485301535348532353485353
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Międzynarodowy Kongres Górniczy
N owiny polityczne

D eleg a c i g órn ik ów  z  c a łe g o  św ia ta  w  K rakow ie. Dnia 12 b. m. nastąpiło w Krakowie otwarcie Na p o s ie d z e n ie  Ligi N arodów . W przejeździe do
Międzynarodowego Kongresu górników w sali Rady Miejskiej przez prezesa p. de Jardin. W Kongresie Genewy minister Zaleski zatrzymał się w Paryżu. Na
tym bierze udział wiele osobistości wybitnych ze świata robotniczego, m. i. słynny przywódca socja- zdjęciu p. min. Zaleski (x) i p. amb. Chłapowska (xx).

listów angielskich, Artur J. Cook. Ag. Fot. „Św iatow ida", zdj. n a p ł  kraj. „Alfa*. S. Londyński -  Paryż

Hi
S . 

J

i : ' " V i fe- j  V
fflrf a  : f lB B k k .-w*

*  jf

W b r a t n i m  u śc i
sk u . Przywódca gór
ników angielskich XJ. 
Cook ściska dłoń posła  
Stańczyka (P. P. S.), 
przewodniczącego Pol
skiego Zw. Górników.

Ag. Fot. „Św iatow ida, 
zpj. n a  pł. kraj. „Alfa".

W spółpraca  kulturalna p o lsk o -w ę g ie r sk a . Do
Warszawy przybył węgierski min. ośw iaty dr. Kuno hr. Kle- 
bersberg i w ygłosił w  pałacu Staszyca odczyt na tem at „Sto
sunki intelektualne Polski z Węgrami w wiekach ubiegłych". 
Na zdjęciu, dokonanem w chw ilę po zakończeniu prelekcji, 
widoczni m. i. siedzą od lewej do prawej: J. M. rektor Uniw. 
warszawskiego prof. K. Brzeski, min. W.R. i O.P. dr. Sł. Czer
wiński, hr. Klebersberg, wicemin. spraw zagrań. A. W ysocki.

Z gon w icem a rsza łk a  S en a tu . Dnia 8 maja w  Pio- 
runowie zmarł senator Stanisław Posner, wicemarszałek  
Senatu. Należał on do partji P. P. S., w której odgrywał 
wybitną rolę. Zwłoki wicemarszałka Posnera zostały prze
wiezione do Warszawy a pogrzeb jego był w ielką mani

festacją św iata robotniczego stolicy.
Ag. Fol. „Światowida*, żdj. n a  pl. kraj. „Ąlfa“.
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P recz  z  Królem. Z takiem hasłem wystąpił w Hi- 
szpanji znany przywódca republikanów i filozof Una- 
rnuno, który po obaleniu dyktatury gen. Primo de 
Rivery powrócił do kraju z  wygnania. a . & p. Beriu>

W sp ania ły  dar. Z okazji 100-lecia panowania Francji 
w Algierze przybył tam prezydent Doumergue i został 
suto obdarowany przez przywódców podbitych plemion. 
M. i. otrzymał on w  darze konia arabskiego pełnej krwi 
od szeika Djelloul ben Lakhbar’a. w id e  W orld Photos

W L ondynie ra d o ść . Na zdjęciu baterje oddające 
20 strzałów z okazji 20-lecia panowania króla 

JerzegO V. R  Senneeke — Berlin

P i ę k n o ś ć

Forda

SILV-OZON-MOTOR
6 y £ e  p r c u jiK k u w y

id e a l n a  k ą p i e l  
KGSODwcEWINOWA.

USUWA 
WIENIENIE I

RY. TWARZY 
RAK

6liceryna
zgęszczona

w tubach.
perfumowana 

zdodalK iem  olejków 
eterycznych.

D o sk o n a ły  środek  
d o  p ie lę g n o w a n ia  t w a r z y  

• r ą k ,
szczególnie przy wszelkiego

rodza ju  pęken iu  skóry, 
spow odow anem

m ,  
o cia

n o w e g o

FO RD O R SEDAN

Nowy Ford jest naprawdę pięknym samochodem. Wszyscy  
podziwiają wysmukłe linje jego karoserji. W yższa chłodnica, 
większe błotniki, mniejsze koła i grubsze opony są temi cechami, 
które podnoszą piękność nowego samochodu Forda.

Jedynie Ford daje coś tak doskonałego, jak n i e r d z e- 
w i e j ą c a  stal i n i e k r u s z ą c e  się szkło przedniej szyby.

Nowy samochód Ford jest rzeczywiście samochodem w yso
kiej jakości. Jest on tak skonstruowany, że odpowiada wszelkim  
dzisiejszym pojęciom wygody i piękna.

Dziś jeszcze należy odwiedzić najbliższego upoważnionego  
przedstawiciela Forda i zażądać pokazu, — to nie obowiązuje 
do kupna. Najlepiej przekonać się osobiście.

Fordor Sedan, przedstawiony na rysunku, jest wśród sa
mochodów osobowych Forda samochodem bardziej luksusowym. 
Listwa zdobiąca, biegnąca wzdłuż nadwozia, jeszcze mocniej 
uwydatnia jego smukły i niski ksz-tałt. Wnętrze karety Forda 
zapewnia wszelką wygodę.

L IN C O L N F O R D S O N

FORD MOTOR COMPANY.

Ważniejsze wydarzenia
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Na marginesie Kongresu Eucharystycznego w Kartaginie

K ongres E ucharystyczny w  K artagin ie. W Kongresie tym, którego otwarcie nastąpiło dnia 8 b. m., wzięła udział także pielgrzymka polska pod prze
wodnictwem Jego Eminencji kardynała dra Hlonda (1) i ks. biskupów Przeździeckiego, Łukomskiego, Radońskiego, Okoniewskiego i Kubickiego. Na fołografji 

widzimy uczestników pielgrzymki w czasie przejazdu przez Rzym. Gości wśród nich ambasador Polski przy Watykanie hr. Przeździecki (x).

M odlitwa P rym asa P o lsk i. Kardynał Prymas ks. Hlond trwa na modlitwie 
przed odprawieniem Mszy pontyfikalnej w Belwederze (Tunis) i Komunją dzieci. 
(Zdjęcie to nadesłane od specjaln. korespondenta „Światowida" pocztą lotniczą).

Copyright by .Światowid* Kraków.

D zieci u S totu  P a ń sk ieg o . Na kongres Eucharystyczny przybyło także mnó
stwo dzieci z Gałego świata. Przystąpiły one do Komunji świętej, którą otrzy
mały z rąk ks. Prymasa Hlonda. (Od specjalnego korespondenta „Światowida").

Copyright by „Światowid* Kraków.

Z fa li w ydarzeń  św iatow ego znaczenia w  dobie w ojny św iatow ej, 
a zw łaszcza w  dobie pow ojennej, w  ostatn im  la t dz iesią tku  w y 
p ływ a ją  coraz częściej zdarzen ia  z  życ ia  Kościoła ka to lickiego , 
świadczące o jego żyw o tności i w zroście znaczenia w  życ iu  ludzko 
ści. R eakcja  ka to licka  u narodów  i państw , k tó re  p rzed  w ojną  
św ia tow ą  odw racały się od Kościoła rzym skiego  i w skrzeszen ie  
państw a  kościelnego  — to naczelne ja kb y  fak la , najznam ienniejszc  
zarazem  p rze ja w y  tego now ego renesansu ka to licyzm u . Nie m niej 
św iadczy o nim  w zm ożona działalność w ładz kościelnych ze Sto 
licą A posto lską  n a  czele, ob jaw ia jąca  się ożyw ionym  ruchem  m i
syjnym  zew nętrznym  w  k ra ja c h  pozaeuropejsk ich  pośród  pogan i 
n iew iernych  orasz w ew nętrznym  po.śród w iernych  Kościoła  (m isje 
p a ra fja ln e ), u rządzan iem  częstych kongresów  eucharystycznych , 
w ydaw aniem  przez papieża pouczających encyklik  itd . Również i 
w iern i Kościoła kato lickiego  m ieli sposobność k ilk ak ro tn ie  w yrazić  
głębokie p rzyw iązan ie  do Kościoła i jego G łowy, czy z okazji ju 
bileuszu t. zw . Anno Santo , czy jub ileuszu  kapłańskiego, obecnie 
panującego pap ieża Piusa XI.'

Na całej zaś działalności Kościoła  wybił swe p ię tno  P ius XI. 
k tó ry  dszięki swem u w ielkiem ri um ysłow i i dośw iadczeniu um ie 
szczęśliw ie s terow ać  naw ą P io trow ą  w tych tru d n y ch  czasach 
w alk  dw óch św iatów : starego, opartego  na w ielow iekow ej k u ltu 
rze  chrześc ijańsk ie j i nowego, rew olucyjnego, grożącego mu za
g ładą. Jego to dziełem  w  ubiegłym  roku  było szczęśliwe rozw ią
zanie t. zw. k w e s tji r zym sk ie j czyli pogodzenie się W atykanu  z 
K w iryna lem  n a  podstaw ie p rzyw rócen ia  państw a kościelnego czyli

Na lewo w owalu: 
Kard. L & p i c i e r ,  

l e g a t  p a p i e 
s k i ,  w y lą d o w a ł 
w  T u n i s i e .
W ide W orld Ph., Paryż.

uznania suw erennności papieża na te ry to rju m  w atykańsk iem , ko
niecznej ze względu na swobodę ruchów  i dzia łan ia  celem na le
żytego w ykonyw ania  swego wysokiego u rzędu n am iestn ika  Bożego  
na ziemi.

W skrzeszenie p aństw a kościelnego stw orzyło  now e korzystn ie jsze  
w aru n k i sp raw ow an ia  najw yższego u rzędu w  kościele, ale nie 
zm ieniło Jych  zasadniczych k ierunków , w  k tó ry ch  k ie row ali Ko
ściołem  poprzednicy  Piusa XI, więc B enedykt X V , p rzed  nim  św ią
tobliw y Pius X , a jeszcze p rzed tem  znakom ici papieże Leon XIII,  
p ierw szy dobrow olny w ięzień w atykańsk i z pow odu zajęcia Rzy
mu przez państw o w łoskie za jego pop rzedn ika  P iusa IX  (1870). 
W szyscy bowiem  w ym ienieni papieże strzeg li p ra w  sw ych zw ierz - 
chniczych w  Kościele wobec zakusów' w ładzy państw ow ej, a do
gm at o n iem ylności, uchw alony prze»z sobór pow szechny w  W aty
kanie w  r. 1870 uw ieńczył d ługo trw ałą  dążność papieży  do abso
lu tnej w ładzy w  kościele. Mimo ustępstw ' w  konko rd a tach  celem 
doprow adzenia  do porozum ienia z różnem i państw am i, nigdy isto 
tnych sw ych i  Kościoła p re ro g a ty w  nie uszczuplili, co w yw ołało 
s ta rc ia  z u rzędam i państw  (w  P rusiech  „ K u ltu rka m p f" , ustaw y  
antykoście lne we F rancji i w e W łoszech), zakończone w końcu roz
działem  Kościoła i państw ra w e F rancji i w  P ortuga lii. Siedząc 
wszelkie objaw y życia i zab ierając  głos w ak tu a ln y ch  sp raw ach  
s ta li się papieże, acz pozbaw ieni w ładzy św ieckiej, p raw dziw ą 
potęgą m ora lną . (G łośna encyklika Leona X III o sp raw ie  socjalnej 
,.R erum  nouarum ").

N iezapom niane nigdy będą usiłow ania B enedykta  X V  zakończenia 
k rw aw ego ka tak lizm u w ojny św iatow ej. W szyscy w reszcie popie
ra li rozw ój k u ltu ry  dnehow nej. Leon XI I I  sam  uczony i poeta 
o tw a rł arch iw a  w a tyka ń sk ie . Słuszność nakazu je  przyznać , że 
m ieli dzielnych pom ocników  i w spó łpracow ników  w  osobach ta 
k ich kardynałów , jak  Ram polla, M erry de Val, Gaspari. O statn i 
św ieżo u stąp ił m iejsca za obecnego pon tyfikatu  Pacellcm u, n a  s ta 
now isku k a rd y n a ła  sek re ta rza  s tanu . Dzięki ty lu  znakom itym  p a 
pieżom  i ich pom ocnikom  Kościół ka to lick i zajm ow ał w  XIX w . 
potężne izawsze stanow isko w świecie, a katolicyzm  szerzył się 
dzięki także now ym  zakonom  pow ołanym  do życia obok w zno
w ienia zakonu Jezu itów  ( r . 1814) i dzięki p racy  m isyjnej poza 
E uropą.

Ta osta tn ia  ożyw iła się n iezm iernie w  XIX w. ze wzm ożeniem  
się p o lity k i ko lonjalnej państw  europejsk ich . Pod naczelnem  k ie 
row nic tw em  s ta re j a zasłużonej K ongregacji „dc propaganda fide"

w  R zym ie  czyniła p raca  m isyjna duże postępy, głów nie pod p ro 
tek to ra tem  F rancji i w  je j przedew szystk iem  ko lon jach  w  A zji i 
A fryce, nad to  poza posiadłościam i francusk iem i np . w  C hinach.

Cała pow yżej tzaznaczona działalność Kościoła w XIX wieku 
i w  początkach XX w. je st kon tynuow ana obecnie, ja k  świadczy 
św ietny pon ty fikat Piusa XI. W ystarczy  w  kronice  tego pon ty fi
katu w ym ienić: w skrzeszenie p ań stw a  kościelnego i po jednan ie  się 
W atykanu  z K w iryna lem , pow ierzenie s ek re ta r ja tu  s tan u  tak  w y
bitnej osobistości, jak  kard y n a ł Pacelli, encyk lik i, z k tó ry ch  osta 
tn ia  o w ychow aniu  poruszy ła  opin ję publiczną narodów  ka to lick ich , 
reo rgan izacja  a rch iw ów  w atykańsk ich , ru ch  m isyjny , którego 
świeżym  w yrazem  jest m ęczeńska śm ierć  biskupa w  C hinach. 
w reszcie K ongres eucharystyczny  w  K artaginie. W ube.

D yplom aci w a ty k a ń scy . Kardynał-sekretarz stanu 
Pacelli (1), kard. Gasparri (2) i arcyb. Pizzardo (3). Szcze
gólnie kard. Gasparri, który przez długie lata kierował 
polityką Watykanu, może być śm iało nazwany twórcą 
odrodzenia Państwa kościelnego. A tlanti — Berlin
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R E W O L U C J A  W IN D J A C H

Kurs s iln e j ręki. Anglicy, którzy dotychczas przypatrywali się biernie akcji Ghandiego, obecnie wobec powagi 
sytuacji zmienili taktykę i rozpoczęli szereg represyj przeciwko powstańcom. Na fotografji wypędzanie z morza przez

policję angielską zwolenników Ghandiego, dobywających sól. w id e  W orld Photos.

G h a n  di  a re sz to w a n y . Dokonane 
przed kilku dniami a r e s z t o w a n i e  
Ghandiego zaostrzyło i tak już bez
nadziejną sytuację. W odpowiedzi na 
ten krok rządu angielskiego Hindusi 
ogłosili żałobę narodową i złożyli ślu
bowanie prowadzenia walki o niepod
ległość, aż do zupełnego zwycięstwa.

Sennecke — Berlin.

T ak że w  w iez ie n iu . Jako jeden 
z pierwszych dostał się do więzienia 
prezydent hinduskiego Kongresu na
rodowego, Pandit Jawaharlal Nehru. 
Został on skazany na stosunkowo 
łagodną karę, bo tylko 6 mies. aresztu.

W ide W orld Photos.
R ozruchy w  K alkucie. Nacjonaliści hinduscy wywołali przed niedawnym czasem strajk tramwajowy, poczem wozy

zdemolowali i podpalili. Na zdjęciu akcja ratownicza straży pożarnej. wi<i« W orld Photos.



Noc polarna. Noc polarna, która trwała 4 m iesiące, dała się wyprawie bardzo w e znaki. Szalejące burze 
śniegowe, kilkudziesięciostopniowe mrozy i nieprzeniknione ciem ności uniem ożliwiły wszelką pracę badawczą. 
Tylko czasem, korzystając z pogody, można było wyjść z kryjówek i posuwać się przy blasku pochodni.

Na prawo w środku:
A nteny pod b iegu n em . Jedynym łącznikiem pomiędzy 
Byrdem i jego towarzyszami a światem cywilizowanym 
było radjo. Funkcjonowało ono doskonale i pozwoliło 
wyprawie porozumiewać się z Ameryką, a w krytycznej 
sytuacji, kiedy statek „City of New York“ w podróży 
powrotnej został uwięziony przez lody, wezwać po
mocy, która na czas nadeszła. Na fotografji anteny 
nad osadą Byrda, nazwaną „Małą Ameryką".

Poniżej:
N adm orski krajobraz polarny.
Fotografja ta przedstawia lodo
wiec, urywający się prosto
padle ku morzu Rossa.

Admirał Byrd w krainie wiecznych lodów
„Copyright New York — Times and  St. Louis Post D ispatch“

Byrd w śró d  w iern ych  to w a r zy szy . Ogromne usługi wyprawie Byrda oddały psy polarne. Wśród nich najdzielniej 
spisywała się suka „Lady". Na fotografji admirał Byrd ze swoim ulubionym pieskiem „Gloo“, obok „Lady“ (x) z po

tomstwem, które narodziło się w „Małej Ameryce".

D zieln y  C hrystian . Ten śmiejący się człowiek to Chrystian Braathen, pod którego opieką
pozostawały psy.
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Poniżej:
Na o k ręc ie . Długą podróż okrętem w okolice polarne 
skraeali sobie towarzysze Byrda grą w karty. Widocznie 
jednak myśli ich musiały powracać do odległej Ameryki, 
gdzie pozostawili swoich najbliższych, bo z oczu ich wy

gląda smutek i tęsknota za domem.
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F E Ł JE T O N

GDY KOBIETA IDZIE KĄPAĆ SIĘ
TAAWNO, dawno temu, tak mniej więcej przed trzydziestu  

laty ludzie uważali, że kąpanie się, czy to w łazience, 
czy też w rzece, jest przesądem niegodnym króla stw o
rzeń, człowieka. Niech się tam chlapią w wodzie kaczki, 
gęsi i żaby, ale poco ma się pchać do W isły, czy do wanny 
pan radca Brzuchalski i jego żona Weronika, nie mówiąc 
już o pośledniejszym plebsie i, „kąpać sobie“, jakby w y
raził się ktoś z mniejszości narodowych, znanych także 
z zamiłowania do wody, zwłaszcza zimnej.

N iekiedy jednakże i podówczas zdarzało się, że kiedy  
termometr wgkazywał w cieniu 40® C., wtedy spocone 
i spieczone cielska ludzkie zaczynały ciąg do Skawy, Du
najca, lub innej Raby, aby ochłodzić się. Naturalnie było 
nie do pom yślenia, aby jakaś dama poszła kąpać się sama. 
Podlotki prowadziły do rzeki matki, żony mężowie... Roz
bieranie odbywało się w największym gąszczu krzaków, 
tak by roznegliżowanej damy nie zobaczył przypadkiem  
ani brat, ani swat, ani kapcan, ani pan. Naokół zaś tych  
krzaków krążył niby lew  ryczący na puszczy, mąż z laską 
w ręku odganiając nią każdego, kto odważył się w pro
mieniu stu metrów od tego miejsca pojawić nad rzeką.

— Wynoś się stąd, bo tu się kobiety kąpią! — słysza

łem  często z ust groźnych i wąsatych cerberów, gdy jako 
mały chłopak kręciłem się nad wodą, goniąc za motylami.

Nareszcie nadchodził kulm inacyjny moment. Kąpiąca 
się nimfa wyłaziła z krzaków rozebrana...

— Co m ówię?! Nie rozebrana, tylko jeszcze szczelniej 
ubrana, jak przed rozebraniem. Na głow ie olbrzymi ce
ratowy kapelusz, poniżej stanik barchanowy, jeszcze niżej 
podwójna spódnica a tuż przy ziem i grube pończochy 
i buciki, w ręku parasolka...

Oczywiście kobieta tak rozebrana szła do rzeki tak za

wstydzona i zapłoniona, jak Fryne, gdy obnażała sw e 
wdzięki przed sędziami, albo lady Godiwa, gdy na białym  
rumaku, tylko w płaszczu sw ych w łosów  jechała przez 
miasto. Ale, że wszystko, naw et nos, ma swój koniec, 
przeto i te staroświeckie kostjumy kąpielowe zaczęły się  
reformować i zmieniać. Jak się to i kiedy stało, nie będę 
pisał, bo ja nie jestem  Plutarchem, ani Kadłubkiem, abym  
w historji pióro maczał. Ale, co wam powiem, to wam 
powiem , a m ianowicie, że wreszcie po długich a lekkich  
cierpieniach nastały takie czasy, że wszystko zaczęło się  
razem kąpać i młodzi i starzy i płeć piękna i brzydka, 
w zgodzie, po bratersku na jednym miejscu, na jednej 
plaży.

1 jakoś ziem ia nie zatrzęsła się w  posadach ze zgrozy. 
Zato coraz więcej mam y ludzi czystych, zdrowych i opa
lonych.

Co się zaś tyczy kostjum ów kąpielowych, zwłaszcza 
kobiecych to stają się one, coraz bardziej... ekonomiczne.

Z przodu nic i z tyłu nic...
Z tej nicości jednak wyłania się coś, co porywa i za

chwyca a m ianowicie młode i prężące się do słońca ciało 
kobiece. JA N  LA N K A U

Czy nam do tw a r zy ?  Kostjumy 
tych dwóch nimf kalifornijskich, 
składające się z mocno wyciętego 
trykotu i jedwabnych spodni w stylu 
meksykańskim, przypominają coś 

nie coś bal maskowy.

Na prawo:
Kąpiel z  gra m o fo n em . Oto praw- -jjUZ, 
dziwę rozkosze w eek-endu, który 
sobie urządziły dwie przyjaciółki, 
zabierając nad brzeg Tamizy nie

odstępny swój gramofon.

K ostjum  Clary B ow . Clara Bow wymyśliia „oszezęd- A m atorki s ło ń c a  i w o d y . W Londynie otwarto właśnie zakład kąpieli powietrznych i wodnych. 
nościowy“ kostjum kąpielowy, który jej pozwala dokład- Mieszkanki stolicy zjawiły się zaraz tłumnie, ażeby skorzystać z tego dobrodziejstwa,

nie opalać plecy.
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'Ir''.
Na lewo: 
M iędzynarodo  
w a  F ederacja  
L otn icza okry
ta s ię  ża ło b ą .  
W Paryżu zmarł 
hr. de la Vaulx, 
prezes Federacji 
Lotniczej. — Na 
zdjęciu trumna 
ze zwłokami 
Zmarłego w sali 
Klubu Lotniez.

T ram pus, Paris.

Z Londynu d o  A ustralii. Miss Anny Johnson wyleciała 
na awionetce „Jason“ z Londynu do Austrałji, mając zamiar 
pobić rekord Hinklera, wynoszący dla tej przestrzeni 15-cie
i pół dnia. K eystone, London.

K obiety górą . Lotniczka Lena Bernstein zdobyła rekord świa
towy wytrzymałości w locie, unosząc się nad lotniskiem le 
Bourget przez 36 godzin, bez lądowania i czerpania benzyny 
Z innego aparatu. Service Gen. de la Presse.

.4
N ieu stra szo n y  lotn ik. Znany pionier lotnictwa żaglowego, K atastrofa  sa m o lo to w a . Pod Berlinem z niewiadomej przyczyny roztrzaskał się aparat
Niemiec Espenłaub wystartował w W assenniinde na aparacie typu D. 1437. Lotnik i mechanik zostali w beznadziejnym stanie przewiezieni do szpitala.

_!  rakietowym i spadł, poraniwszy się ciężko. w id e  W orld Photos, Berlin.

LOTNICTWO
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f r u ł o m o b i l i z m

ś w ia t o w id a  KONKURS PIĘKNOŚCI SAMOCHODOW
1.000 ZŁ. NAGRODY DLA CZYTELNIKÓW BIORĄCYCH UDZIAŁ W GŁOSOWANIU! 
ZŁOTY ZEGAREK — STOPER DLA WŁAŚCICIELA NAGRODZONEGO AUTA!

EOTOPANORAPIA W KIESZENI
zł. 15"—. Serje krajobrazów i widoków z natury od zł. 5'—. 
Katalogi fotograficzne i prospekty po otrzymaniu zł. l -50 
znaczków wysyła: „Fotocud", Warszawa 1, skrz. p. 57/S.

MYJCIE ZĘBY 
TAkT — JA k ' 

MYJECIE RĘCE
PBZEWTAWICIEUTWO . . . . . . . . .  . 1/AnvTi/r> r-iE
NA POLICE i GDANiK M A b O N  L K O R Y T Y O etC -
W A C iZ A W A  P L -D Ą B C O W }K IE G O -Q . T E f4<?-01

t

W ydawnictwo „Światowida" ogłasza z dniem dzisiejszym konkurs p ięk n o śc i sa m o ch o d ó w . W tym  celu  
zwracamy się do wszystkich w łaścicieli aut, aby zechcieli łaskawie nadesłać nam m ożliw ie jak najszybciej foto- 
grafje sw oich wozów. Przy zgłoszeniu należy podać markę wozu i dokładny adres jego w łaściciela. Prosim y nad
syłać o ile możności fotografje nie sam ych wozów, lecz zdjęcia sam ochodów z obsadą (zwłaszcza z paniami), ro
bione w parku, przed domem, na ulicy, wycieczce itp. Zdjęcia winne być wykonane wyraźnie, o ile ,możności du
żego formatu i na błyszczącym papierze. Nadesłane na konkurs fotografje zostaną zamieszczone w „Światowidzie* 
poczem plebiscyt Czytelników rozstrzygnie k tóre  au to  je s t  n a jp ię k n ie jsz e?

Warunki głosowania zostaną podane w następnym numerze.

Targa F lorio 1930 . Zwycięzcą w tym ciężkim wyścigu górskim został Varzi na wozie „Alfa Romeo"
C. Delius, Nice.

Pożyteczna rada
Pearl White

Najpiękniejsza skóra, jakaby  
nie była delikatna, nie robi 
wrażenia, o ile nie jest abso
lutnie czysta. — U suńcie w ięc 
w  ciągu 5-ciu minut brzydki 
i zbyteczny meszek i ow ło

sienie perfumowanym i ekonomicznym kremem

T A K Y
P A R Y S K I KREM

Z a l e t y  T A K Y :  p r z y j e m n y  z a p a c h  — s z y b k i e  

329 d z i a ł a n i e  — n i e  z a s y c h a  w  t u b i e .

CUKIER
Z A

DA|E C ZŁ O W IE K O W I  
T Y L E  SIŁY (KALORII) 
ILE
SŁO N IN A Z A  f l S i :

H A S Ł O * 5<fHS)
H I Ę S O

!«*) naprzód!
V

^ ^ 1' * uAinhandarnu rtaźo
fC r  iuU xe u iy r tr iy l

5KŁAD GŁÓWNY: WA&SZAWA WIERZBOWA 11

ZADAJCIE BEZPŁATNYCH KATALOGÓW!
Przed staw ic ie le  B. S. A . we w szy stk ich  w ię kszych  m iastach  P o lsk i.

W stępnych inform acyj udz ie la : 
akredy tow any  delegat na Polskę

317

HORATIO W. COOK, Warszawa, Żórawia 22, m. 16
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IX. Bieg Okrężny „Ilustrowanego Kury er a Codziennego“

C i, k t ó r z y  
z w y c i ę ż y l i .
Dnia 11 b. m. 
odbył się IX-ty 
Bieg Okrężny 
„Ilustrowane
go Kuryera Co
dziennego" w 
Krakowie, na 
przestrzeni 3 
km. 700 m., do 
którego stanę
ło ponad 300 
z a w o d n i k ó w  
z całej Polski. 
Jako pierwszy 
przybył do me
ty Janusz Ku- 
sociński (1) z 
„Warszawian
ki" w czasie 
10 min. 58 sek. 
i 2/5 sek., jako 
drugi Sawaryn 
(Pogoń) Lwów, 
a jako trzeci 
Czubak (Wa-
w p la Tfralrmur
Ag. Fot. Św iatowida 
zdj. n a  pł. kraj.„Alfa*

Na prawo:
Na s t a r c i e .
Start odbył się 
przed gma
chem Pałacu 
Prasy. Na zdję
ciu: zawodni
cy na chwilę 
przed rozpo
częciem biegu.
Ag. Fot. Św iatowida 
zdj. n a  pł. kraj. „Alfa"

M orze s tó w . Nieprzeliczone tłumy zalały plac przed Pałacem Prasy i śle
dziły z zainteresowaniem przebieg biegu.

Ag. Fot. .Św iatow ida", zdj. n a  pły tach  kraj. .A lfa"



P. Prezydent Rzplitej opuszcza gmach „Zachęty“ 
po zwiedzeniu wystawy.

Najlepsze SAMOPOCZUCIE zapewniają
Opaski miesięczne dla pań „SIGI“
Nie ścierają skóry. N ie wymagają prania, są giętkie, 
zupełnie nieprzemakalne i dają się łatwo zmieniać.
Do nabycia  we w szystkich odnośnych sklepach. Gen. przed

mą s taw ic ie ls tw o : Hugo Frischler w  Bielsku, ul. K rasińskiego 13
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Wystawa Sztuki Austrjackiej
w Warszawie.

F R A N K  LEO (Wiedeń): „Portret Tyrolhi

"\^7YSTAWA współczesnej sztuki au
strjackiej w Warszawie, otwarta 

w „Zachęcie" w dniu 10 b. m. w obec
ności Prezydenta Rzpltej, jest jednem 
z najważniejszych wydarzeń artystycz
nego sezonu stolicy.

Kierownikiem wystawy austrjackiej jest 
znany malarz wiedeński, obecny wice
prezes „Secesji", Teodor Klotz-Diirren- 
bach. Wszystkie główne grupy artystów 
austrjackich (Kiinstler-Verein, Secession, 
Hagenbund, Kunstschau) są na tej wy
stawie, liczącej bez mała 500 eksponatów, 
reprezentowane. Ogólny charakter wy
stawy usposabia widza nader sympatycz
nie, ujmuje swym wyższym poziomem, 
oraz przejawiającym się w wielu utwo
rach specyficznie wiedeńskim wdziękiem.

Uwzględniono tu  nader wielu, może 
nawet zbyt wielu artystów ; poza dzia
łem przemysłu artystycznego, w wystawie 
tej bierze udział stukilkunastu malarzy 
i rzeźbiarzy. Prac artystów zmarłych 
wcale nie wystawiono: tein się tłumaczy 
brak na wystawie utworów tak głośnych 
i popularnych austrjackich artystów, jak 
np. G. Klimt, E. Schiele, A. Egger-Lienz 
i inni. Brak też kilku wybitnych artystów 
żyjących, a w ich liczbie, m. i. znanego 
austrjackiego rzeźbiarza A. H a n a k a .

Rzeźbę austrjacką reprezentuje jednak 
doskonale kolekcją sześciu rzeźb w bron- 
zie i dwu w drzewie — Franz Barwig,

artysta o wysoce indywidualnym stylu, 
który specjalizuje się obecnie zwłaszcza 
w przedstawianiu najrozmaitszych zwie
rząt, jak: czapla, niedźwiedź, małpa, ko
źlęta skaczące itp.

Dział malarstwa ma raczej wybitnie 
konserwacyjny, (ażeby nie powiedzieć: 
reakcyjny) charakter.

Zgodnie z poglądem prof. H. Tietze’go, 
autora wstępu do katalogu wystawy, 
trzeba stwierdzić, że wspólną cechą twór
czości wszystkich artystów, zarówno 
konserwatystów, jak i modernistów, bez 
względu na różnice kierunków i różne 
miary talentów, jest lekkość i swoboda 
w tworzeniu, giętkość i swoisty wdzięk, 
które zacierają skrajne przeciwieństwa 
i nigdy nie rażą szorstkością, chociaż 
może brak jej tej siły, na którą łatwiej 
zdobywają się dzieła o wybitnym cha
rakterze programowym. Sztuka austrjacka 
jednak, zarówno w dobrem, jak i w złem, 
w swych zaletach i w swych wadach, 
jest wiemem odbiciem charakteru swego 
narodu i w tern właśnie leży jej doniosłe 
znaczenie, jako głównego czynnika na
rodowej kultury.

Nigdzie może nie występuje różnica 
między Austrjakiem a Niemcem tak wy
raziście, jak na tej właśnie wystawie, 
w porównaniu z wystawą sztuki nie
mieckiej, którą Warszawa miała spo
sobność oglądać przed rokiem.

Kolekcja rysunków, nielicznych utwo
rów graficznych i akwarel, oraz arty
stycznie skomponowany i nader pomy
słowo zaaranżowany dział przemysłu 
artystycznego, należy — obok wspom
nianych już rzeźb Fr. Barwiga — do 
wybitnych plusów tej wystawy.

Warto też specjalnie zaznaczyć, że 
wśród obrazów znajduje się m. i. jeden 
pejzaż i jeden bardzo dobry w wyrazie 
portret olejny, pędzla Henryka Rauchin- 
gera, który, jak wiadomo, jest Polakiem.

M IECZYSŁAW  TRETER.

Poniżej:
Na otwarcie wystawy Sztuki austrjackiej 
przybył z  Wiednia p. Srbik (x), wicemin. 
oświaty. Na dworcu powitali go człon
kowie poselstwa austr. z  p. Postem (1) 

||2fl na czele i dyrektor departamentu sztuki 
p. W. Jastrzębowski (2).

TEODOR
KLO TZ-

DURREN-
BAC H

(Wiedeń):
„Dzieci".
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P rz em y sł C h e m ic z n o  = K o sm ety czn y

O D O L  C IE  S. A., LWÓW

O jciec, m aćka i dziecko uźy= 
w ają  sćale rano , w  p o łu d n ie  
i w ieczór na jpopu larn ie jsze j 
ćrójcj? „O dol ow ej“: szczoćki 
do zębów , d ro b n o z ia rn is te j 
pasćy  do zębów  i w ody  do 

p łó k an ia  usć.

PA N
P A N I

DZIECKO

S Z T U K A

W ystęp y  a rty stó w  p o lsk ich  w  O p erze b e l
grad zk iej. W związku z gościnnym i w ystępam i artystki 
operowej pani Bandrowskiej-Turskiej i tenora A. Wroń
skiego, poseł Babiński wydał na cześć polskich gości śnia
danie, w  którem w zięli udział przedstawiciele belgradz
kich sfer teatralno-artystycznych. Na zdjęciu widzim y  
siedzących posła Babińskiego (x), P- Ewę Bandrowską- 
Turską (w kapeluszu) i małżonkę attache prasow ego po
selstw a p. Inę Giinczynę. Stoją z lewej ku prawej pp.:
Szifmiller, urzędnik poselstw a; Matacić, kapelm istrz Opery 
belgradzkiej; P. Glinka, attache prasowy; A. Wroński, te 
nor; H. Malkomme, sekretarz poselstw a; S. Hristić, dy
rektor Opery belgradzkiej, M. Milojević, kompozytor i kry
tyk muzyczny; poseł T. Mazurkiewicz, kapelm istrz; Pre- 
dić, dyrektor Teatru Narodowego w Belgradzie; Kulun- 
dzić, kierow nik dramatu; Stefanović, sekretarz opery.

W owalu:
1 2 5 -lec ie  śm ierc i S ch illera . W dniu 9 bm. w ca- P o te n ta t film o w y  w  W arszaw ie . Do Warszawy przybył p. Adolf 
łych Niemczech odbyły się uroczystości ku czci Fry- Cukor (x), prezes jednej z największych amerykańskich wytwórni fil- 
deryka Schillera. R Sennecke, Berlin. mowych „Paramount"- Ag. Fot. .Św iatow ida*, zdj. n a  pi. k ra j. „Alfa*.
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M O D N E - D E R E N I E  
T R W A t E K O L O R Y

Z J E D N O C Z O N E  - Z A K Ł A D Y  • P R . Z  E M  Y^ - f c  OW^E

K / C H E I B L E R A -  
i -U- C R  O H  M A N A .-
/ P Ó Ł K A  • A K C Y J  N A - W - Ł . O D Z 1

,  n  y r ■ ' " - r m n  Hl UJj  j  p T T  - ^ " Tr^ T, rnVi r rtrr

P r t / f d e n ł

C e s i a  -
F
łiH iih  ł»..».|1 i iu i ih  .nim t i iiu ,iH»>i u ł iUt 4.1 »>»at —

a.V [D W oać w o m i .

G ło s  m iał zduszony, w ściek ły  n iem al.
D o n  F ilip e  u śm iechną ł s ię  z zadow oleniem .
— T eraz  odpow iadaj szybko, bez w ykrę tów . 

B yłeś w czoraj p rzeb ran y  za caballero  n a  przy= 
jęc iu  u  księcia d e  S an  T e lm o ?

— T ak , senor.
Z  osłonek  w czorajszego w y k w in tn is ia  pow oli 

w yłusk iw ał s ię  zw ykły chłop.
— K to  cię do tego nam ów ił?
— N ik t, senor.
D o n  F ilip e  spojrzał o stro .
— Jak s ię  nazyw asz? — skąd  pochodzisz — 

czem się  za jm ujesz?
P e p e  odpow iedzia ł n a  w szy stk ie  p y tan ia , 

p rzezo rn ie  zataiw szy  w ia d o m o ś ć ,  że służył 
u  h rab iego  d e  V aldez.

— Jakim  sposobem  w pad łeś n a  pom ysł, aby 
odgryw ać ro lę  w ielk iego  pana.

P e p e  milczał. C iem n y  ru m ien iec  pokry ł m u 
tw arz.

— D ługo  b ęd ę  czekał?
A le  P e p e  op iera ł się  w  dalszym  ciągu.
— N ie  m ogę nap raw dę, tego  pow iedzieć.
M ożliw ość sp rzeciw u  um ocniła  go też  we=

w n ę trzn ie .
D o n  F ilip e  zo rjen tow ał się, że należy  być 

ostrożnym .
— A  czego szukasz tu  w  s to licy ?
— Szczęścia, senor!
T a  odpow iedź by ła  godna zastanow ienia .
— A  cobyś pow iedzia ł na to , gdybym  za= 

w iadom i! policję, że jak iś w ieśn iak  p o d  przy= 
b ranem  nazw isk iem  przem ycił się  do najlepszego 
tow arzystw a, w idocznie z u k ry ty m  zam iarem  
k radzieży?

P e p e  zapalił się :
— N ie  je s tem  złodziejem , senor!
— N ie ?  T o  s ię  jeszcze pokaże!
D o n  F ilip e  chw ycił słuchaw kę.
Jednym  skokiem  P e p e  był p rzy  n im  i w yrw ał 

m u  słuchaw kę z ręk i i to  z tak ą  siłą, że porw ał

' nłD,mr

re p u b lik i
- Nueva

0 Q W [ r [ R o A f L t F f f i E O )

sznur.
A p a ra t  n ie  nadaw ał s ię  już do uży tku .
— P a n  n ie  będziesz dzw onił — rzekł po=

n u ro  — przynajm nie j w  ciągu najbliższej go= 
dżiny.

I  poszed ł w  s tro n ę  drzw i.
— S tó j! — zaw ołał d o n  F ilipe .
P e p e  odw rócił się.
T w arz  siedzącego przy b iu rk u  gospodarza 

op rom ien iał szerok i uśm iech .
— D obrze , m ój chłopcze — rzekł życzliwie, 

m am  nadzie ję, że do jdziem y do porozum ienia .
P e p e  zerknął n ieu fn ie , z podełba.
— P rzed ew szy stk iem  siadaj. W  siedzącej po= 

zycji rozm aw ia s ię  znacznie lep iej.
A le  P e p e  z p ew nem  w ahan iem  pogrążył się 

w  głębi p rzepaśc istego  fo tela .
— P o w ied z  no, m ój przy jacielu , m asz ty  coś 

n a  su m ien iu ?
— N ie , n ie  sen o r — odparł z p rzekonan iem  

P e p e  — czy p an  je s t  z p o lic ji?
— N ie. M asz tu  jak ie  zajęcie?
— N ie , senor.
— A  m iałbyś o ch o tę  zarabiać, tak  z trzy s ta  

p ese tó w  m iesięczn ie?
O  m ały w łos byłby  P e p e  zaw ołał z radością: 

tak , ale w  p o rę  poham ow ał s ię  i z obo ję tnym  
w yrazem  tw arzy  słuchał dalszych propozycyj.

— Jeżeli będziesz s ię  p ilnow ał, to  po  k ilk u  
m iesiącach d o stan iesz  po d w ó jn ą  gażę.

— Jaka to  będzie  ro b o ta ?  — po in fo rm o w ał 
się  P e p e  ostrożn ie .

— B ędziesz wygłaszał mowy.
— M o w y ?
— T ak . I  n ic w ięcej.
P e p e  w zruszył ram ionam i.
— Z  p o czątk u  chciał m n ie  p a n  aresztow ać, 

a teraz  chce pan , żebym  w ygłaszał m ow y za 
sześćse t pese tów .

— P ow iedzia łem  trzysta .
— A le  ja  się  z pew nością  b ęd ę  p ilnow ał. 

P a n  m oże zu p e łn ie  sp oko jn ie  rozpocząć odrazu  
od  sześciuset.

D o n  F ilip e  udaw ał, że n ie  dosłyszał te j po= 
ch lebnej sam ooceny.

P rzypuszczam , że w iesz, o co m i chodzi, 
rzekł po  chw ili n am ysłu  — chcesz być w ielkim  
panem , chcesz być caballero , p raw d a?

P e p e  m ilczał.
Z auw aży łeś pew no , że lu d z ie  przyglądali 

ci się, gdyś chodził po  u licy ?  C ab alle ro  nosi 
frak  ty lko  w ieczorem . W szystk iego  trzeb a  się  
wyuczyć. W idzisz, m y ci w  tern  dopom ożem y.

P e p e  w ykonał przeczący ru ch  głową.
— A le  n ie  za trzy s ta  p ese tó w . P raw d z iw y  

caballero  p o trze b u je  w ięcej p ien iędzy .
— D o stan iesz  sześćse t — rzucił d o n  F ilip e  

n iecie rp liw ie .
P e p e  w stał.
— M ogę rozpocząć od  zaraz —  rzekł.

— R zeczyw iście tak i zdolny, pow iadasz?
— Z d o ln y ?  T a le n t!  T a le n t, n iew iarygodny  

ta le n t!  Z a  sześćse t p ese tó w  m iesięczn ie  b ęd ę  
go trzym ał cały rok. P a r t ja  m oże być zadowo= 
łona. W yobraź sobie, C arlo s : te n  człow iek to  
chłop, zw ykły, p ro s ty  ch łop, led w ie  um iejący  
czytać i pisać.

— N o  i co d a le j?
— I  to  cb łop isko  p o tra fiło  s ię  w kręcić  na  

so ire  .do księżnej de  S a n  T elm o  i wygłasza 
fam  pow iadam  ci, p ło m ien n ą  m ow ę, w  k tó re j 
n iem a źdźbła s e n su  i m ow a w yw iera  p o tężn e  
w rażenie. G e n e ra l C orfezzo  rzuca m u  s ię  na  
szyję — lu d zie  w sk ak u ją  n a  k rzesła  —  w arju ją  
jed n em  słow em ...

— B ajk i!
— A leż  ja  sam  byłem  tem u  św iadkiem ! M y  

p o trzeb u jem y  tak iego  człow ieka! O d d am y  go 
w  d o b re  ręce, aby s ię  w yszkolił i za cz tery  
ty g o d n ie  będzie  z n iego  ag ita to r czystej wody.

C arlo s S ab u co  k iw nął głow ą z uznan iem .
— M yślę , źe ci się  te n  w ybór udał.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Ciche jeziorko. Alfa Orto Antihalo, 1/50 sek. F. 6,3. W iejska chata. Orto Antihalo, 1/100, F. 6,3.

„ O L L
lPREZERWA

J a k  jed w a b  delikatne, 
J a k  że lazo  trw ałe, 
Jedyn ie  ty lk o  „ O L L A u 
Są tak  doskonałe!  s

OD P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

^ P A G o
S f. G Ó R SK IE G O

N IS Z C Z Y J
BRODAWKI
S K Ó R Y ^

S T W A R D N IE N IA

g P O T l
n Og. p ą k . pa c h B

[~PO A U Ż YCI U U U J W A l

l E K S I K A N S I ?
S Y .  G O R S K I E O O

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy łam y (szerokość łam u 80 mm.) 1 mm. w jed
nym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako  jedyne n a  stronie  
(tak  zw ane „solus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, za
mówione jako jedyne na  stronie  („solus"), jeżeli ze względów technicz
nych nie będą mogły być zam ieszczone według zlecenia, będą drukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny re d a k to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H  
N um er układu J A N A  L A N K A U A  

Zakłady graficzne ^Ilustrow anego K uryera  Codziennego" w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.

Dział szachowy
p od  redak cją  M ieczysław a G ałuszki.

K. Schulz (IT nagroda w międzynarodowym konkursie 
zadaniowym Bawarji w r. 1929).

Czarne: Kf5, Ha8 ,Wd7 h7, Ga7 c6, Sh3, piony: b‘2, f2, 
16, gb, g4 (13).

R awa Ruska. Przeszło 20 rozw iązań było błędnych, kil
kanaście zaś nie w term inie nadesłanych.

W losowaniu o nagrodę los padł na p. Zofję Malewską

z Leszna w Wielkopolsce i redakcja „Św iatow ida" prze
szłe jej nagrodę, w postaci puszki na chleb, w najbliższych 
dniach pocztą.

Rebus
(Ułóż. Sław., rys. Strat., czł. warsz. KI. Sz.)

M.5 -1 9 3 0 .

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszego rebusa redakcja „Światowida" przeznacza m od n e k ora le. Rozwiązanie 
nadsyłać należy najpóźniej do dnia 24 maja 1930 wraz z załączonym kuponem.

j  T ^ T  T T ^ ł A A T  cło lo so w a n ia  n a g ro d y  ;  
J I V  E Ł L  W 1  '  za ro zw iązan ie  zag ad ek  t 
; w  N =rze 19 z d n ia  17=go m a ja  1930 ro k u . j

„ Ś W IA T O W ID *  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W  KRAKOWIE — POZNANIU — WARSZAWIE — LWOWIE i  WILNIE.

P ren u m era ta  kw arta lna zł. 12*50. Zagranicą zł. 15*—
Redakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w  W arszaw ie: ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
Numer kon ta  P. K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

Białe: K bl, H fl, We7, G hl, Sc2 f7, piony: d2, g3 (8). 
3-chodówka. 8+13=21.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki K. Schulza: 1. G—d5!
I. 1... G X d5 2. H—d3 i 3X .
II .1... W X d5 2. d4 i 3X .
III. 1... G—b5 2. G—e6 i 3X .
IV. 1... S—f4 2. d4 i 3X .
V. 1... W X e7 2. H—d3 i 3X .

PARTJA.
Białe: Dr. S. Tartakower Czarne: E. Colle

grana w międzynarodowym turnieju w Nicei w r. b.
Obrona Alechina.

1. e4 S—16 19. 11—c3! (3) G - -b5
2. S—c3 d5 20. dO! eX d6
3. e5 S —d7 21. W h— gl H—h5 (4)
4. SX e5 SX e5 22i ■W— do! H X h2
5. S—e3 Sb—c6 23. SX d6 K—b8
6 b3 g5 (1) 24. SX b5 aX b5
7. G—b2 G—g7 25. Wg—d l W —c8
8. d4 S—g6 26. W X b5 c6 (5)
9. G—b5 H—d6 27. W—e5 W —c7 (6)

10. H—d2 G—d7 28. W—a5 W —e8
11. 0—0—0 0—0—0 (2) 29. H—d4! W c—e7
12. S—e2 S—f4 30. f4 H—h6
13. SX f4 gXf4 31. II—b6 H—g7
14. S—c4 H—g6 32. c3! H—f8 (7)
15. d5 f3! 33. W—a7 Czarne pod-
16. gX f3 GXb2 dały się, gdyż prze-
17. K X b2 a6 ciw groźbie H—a5
18. GXc6 GXc6 niema ratnnkn.
UWAGI:
(1) W  tym  w arjancie okazał się punkt e5 bardzo w aż

nym. Czarne próbują punkt e5 utrzym ać.
(2) C zarny skoczek został z pola e5 spędzonym, Czarne 

nie riiają też w ataku na  d4 w ystarczającej rekom penzaty, 
gdyż teraz e5 jest wobec S—c4 niemożliiwem.

(3) Atak Białych zostaje wzmocnionym. Słabem było
by: 19: G X d5? z powddu W Xd5.

(4) Lub: 21... II—e6 22. Wg—e l II—g6 23. SX d6 K—b8 
24. W —e7.

(5) Czarne nie m ają czasu na: H X f2, ponieważ 27. 
W —<14 (grozi: W X b7!) rozstrzygnęłoby partję.

(6) Czarne powinne były teraz 27... W h—e8 zabezpie
czyć wieżę h8.

(7) Na 32... W —e2 nastąpiłoby: 33. K—a3 H—18 34. 
b4 H—e7 35. W —a7 poczem H—a5!

Rozwiązanie z Nr. 16
Szarada bajka: „Nosił w ilk razy  kilka".

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 16 nadesłali:

M. Sławnicki, Łuniniec; J. Musiałowicz, Poznań; J. 
Załęska, Łódź; Sticzówna, W arszawa; II. Mokrzycka, Dro
hobycz; N. Karczewska, Myszków; G. Seidengarten, So
snowiec; Z. i St. Prządowie W ilno; Z. Tietz, W arszaw a; 
St. J. Prugar, Złoczów; J. Stiller, Dąbrowa; D. Herbstma- 
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Poradnik dla amatorów fotografów
Urok prostoty. Dziś coraz trudniej o zrozumienie dla 

wdzięku spokojnego „sielskiego" motywu. W epoce źelazo- 
betonu, samolotów i radja pokryte słomą chaty, ciche s ta 
wy i dumające nad ruczajem brzozy dziwnie jakoś odbi
jają od nowoczesnego otoczenia.

Ale mimo to, rzeczy te niestracily na wdzięku — 
owszem, przez swą rzadkość jeszcze go więcej zyskały. 
Ale gdzie go znaleźć? Kto mieszka na wsi lub w malem 
miasteczku, ten łatwo m a dostęp do takich motywów 
i widzi ich naw et za wiele, ale m ieszkaniec dużego m ia
sta musi przebrnąć przez jałowe, bezmiernie sm utne przed
mieścia i pola, by dotrzeć do m otywu wiejskiego.

Najlepszym sposobem ułożenia sobie m arszruty jest 
staranne zbadanie na mapie okolic m iasta, które wsi

leżą nad rzeczkami lub jeziorami, bo tam  z reguły n a j
łatwiej o ładne motywy, w jakie obfituje woda. Po takiej 
konsultacji opłaca się w niedzelę pojechać koleją dwie 
łub trzy stacje za miasto, by szybko^m inąć przedmieścia 
i podmiejskie pola, zacząć wędrówkę w jakimś cieka
wym terenie i przejść pieszo kilka czy kilkanaście kilo
metrów w ten  sposób, by wrócić inną  linją kolejową z po
wrotem. W ten sposób z czasem pozna się całą okolicę do
okoła m iasta, a  zebrane zdjęcia poza efektem artystycz
nym  będą pewnym dokumentem krajoznawczym.

Połączenie fotografji z krajoznawstwem i pieszą wę
drówką daje w szechstronne korzyści.

Dr. Tad. Cyprian.




